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„Mater Inviolata".
Msza Padre Rizziego.

Muzyka koscielna Krakowa ozyla nowym duche'm, 
odkqd wsrod joj pionierow spotykamy nazwisko Ojoa 
Rizziego, Franciszkanina, ktory Wloch z pochodzenia, 
sercem przylgnql do Polski i na terenie naszego grodu 
pracuje nad wskrzeszeniem tradycji dawnych cborow ko- 
scielnych.

Wzorowo zorganizowany chor kosciola OO. Fran- 
ciszkanow przestrzega scisle w zespole spiewaezym rozpo- 
rzqdzen „motu proprio Piusa X.” , ale dziqki artystycznej 
inicjatywie dyrygenta-kompozyt-ora, nie grzqznie w scho- 
lastycznych elukubracj^ch zacnych przodownikow togoz 
ruchu rcformy kpscielnej.

Szlaclietne tendencje ks. Witta, Haborla i innycli, 
oczysciiy muzykq kqscielnq z nalocialosci opi rowych. lecz 
zarazem skiorowaiy jq, na drogq klasycystycznej oscblosci 
i konwoncjonalizmu. Jesli bowiem muzyka koscielna ma 
bye zywem slowem wspdlu’dzialu gminy wiernych, musi 
znalezc tez i swoj wiasny wyraz wsrod ludzi nowej cry. 
Powojenna wiara wzmozonq silq, kolacze do drzwi Ta- 
bernaculiun, uznane prawdy przezywa z nowym wstrzqsem 
gwaltownego zycia, zdumiona klqka przed niewzruszonq 
glcbiq Najswiqtszego Mistorjum. Wiqc nie wystarczq 
archaiczne pienia polifoniczne, ktoreby w wykwintnq nunc 
gotyckiej strzelistosci i miniaturowej cyzelatury ujqlv 
wzburzone uczucia, turn mniej odpowiedzq romantycznc

formy rzewnej liryki i. artystycznego umiaru, gdzie piqkno 
brzmienia jest na pierwszym planio, Idealne plany refor- 
matorskie z przed kit 40, (ktorych wyrazem byl organ 
„Muzyka koscielna” , wy daw any w Poznaniu od r. 1888),
0 ilo siq tyczq nowszej tworczosci stylizowanej, schodzq 
dzisiaj do rzqdu kompilacji bez tresci.

Podniosle zas gregorjanskie pienia, uprawiane uni- 
sono z wydobyciem metrum tekstu, jako czynnika rytmiki 
muzycznej o recytatywnym charakterze melodji cantus 
plani Ghoralis, wstrzqsajq odwiecznq prostotq, lecz wyko- 
naliic ich wymaga calkiem specjalnych warunkow opra- 
cowania wokalnego i odpowiedniej ramy architektonicznej, 
ktoraby podkreslala ich wszechludzki, prawieczny ton 
wolania duszy ludzkiej.

Togo ani sty I, am duch czasu nie umniojszq, zrodlem 
niewygaslego zycia Chorahi —  wieczna tqsknica cziowicka 
za Stworcq i w tym katechizmic jednoczq siq wszystkie 
wyznania, a wrazcnie, jakie wywolai wzorowy spiow gre- 
gorjanski Bencdyktynow w Sekkau w Styrji, pozostanie 
mi objawieniem na cale zycie... Wykonanie Chorahi w tra
dycji Grzegorza- W iclkiego jest zadaniem zreformowanycli 
Bencdyktynow, ktorych ogniskiem macierzystem jest Beu- 
ron w Bawarji, ale tez tej mysli podporzqdkowujq 0111
1 architekturq egipskoikoptyjskq swych swiqtyn, stwarza- 
jqc ze swej siedziby oazq niezaleznq od biegu czasu 
i dziejow.

A  tymczasem nowogo wyrazu prawdy zqda dusza 
ludzka, dusza nowego czlowieka, ktory sie na nowy boj
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odrodził, a schronienia w wierze O jców  szuka. W strząsana 
huraganam i w alk, zrzuca z siebie więzy stylow e i z wszech
stronnego skarbca sztuki czerpie bogatą dłonią środki, by 
ich użyć dla prawdy treści, by rozległą gamę uczuć opra
wić w celowo dobrane kam ienie św ietnych barw i kun
sztownego szlifu. W ieki kształtow ały ta jn ik i cudnego rze
zania?, lecz barwę uzależnia b ijące  serce ludzkie, którego 
bólom sycą się rubiny miłosnych zachwytów nad cudem 
w szechogarniającej ta jem nicy .

Praw da wyrazu —  to prawda przeżycia. W eryzm 
artystyczny, je ś li dyktow any Szczerością uczuć, budzi nie
pokojąco tworzywo m yśli u słuchaczy, s ie je  ziarno pod
niety, oddźwięku krewnym diapazonem uczucia. To za
sługą Prawdy artystyczne'], to je j  apostolstw o twórcze. 
Przed niem zgiąć się muszą wszelkie edykty estetyki 
teoretycznej, gdyż historycznym  sprawdzianem w dzie
dzinie sztuki je s t „Theoria post practicam ”. Mimo 5-wie- 
kow ycli w alk scholastyków  muzycznych polifonia wy
trw ale uśw iadam iała sobie harm oniczną gram atykę m yśle
nia tonalnego, mimo skrystalizow anych zasad nienaru
szalnej logiki harm onicznej, stopił je  romantyzm w bezład 
składni, z którego potęga uczucia i wyobraźni składała 
obrazy w ysokiego polotu i serdecznego napięcia, bieg 
czasu w reszcie przerodził architektoniczną konstrukcję 
św iata tonów na barwną paletę m alarstw a dźwiękowego, 
z k tórej wrażeniowość chw ili stw arza w przelotnych 
im presjach miraże św iatłocieni akustycznych. „Tem pom  
m utantur”... a wyrazem nowego ducha czasu nowy rodzaj 
wypowiedzenia się tw órczego.

Oto charakterystyka nowej mszy Padre Rizziego. 
„M ater Inv io lata”, k tórą cechuje doskonałość opanowania

technicznej strony i podporządkowanie ta jn ików  kunsztu 
kom pozytorskiego treści tekstu. W niknięcie w świętość 
obrządku i indywidualnie szczero odczucie —• to motto 
psychiczne, którem u kom pozytor dał na usługi całą  swą 
wiedzę techniczną. A bezpośredniość i żywość uczucia 
barwi jo  tym werystycznym elementem, k tóry  dram aty
cznie podkreśla momenty w cielenia (E t incarnatus est). 
b łagania (K yrie) i t. p. Tenże sam zmysł każe mu każdy 
moment Mszy św. ujm ow ać w obraz o zdecydowanym typie 
a k c ji , stw arzając stylow.o odczutą m iniaturę motettow ą. 
Np. Hosanna stw arza m alarski obraz B otticeilcgo.

W ykonano mszę O. Rizziego w tymże tumie 0 0 .  Fran
ciszkanów, gdzie gotycką architekturę wnętrza ożywił 
W yspiański nowoczesnym duchem chrześcijańskiego mi
stycyzmu. Nic bardziej sym bolicznego, że i w tymże 
samym przybytku wypowiedziała się w świecie tonów 
dusza współczesnego człowieka.

Życie kontem placyjne klasztoru żywi się wciąż so
kami pulsującego życia, rozlewna działalność bieży między 
w alczące, zm agające się społeczeństw o poza muranii 
i w nowej formie święci trjum fy idea ubożuchnego opie
kuna Przyrody z Assyżu, k tóry  błogosław ił życiu i leczył 
jeg o  rany. Przyroda cała była mu kanwą, na której 
żyoie-przędziwo tkało  ręką Stw órcy hafty wzorzyste. Życie 
to zapukało do w rót furty Fratrum  minorum, a święty 
jeg o  Miłośnik przytulił je  do serca i polecił jednem u ze 
swych maluczkich rozniecić św iatło sw o je j duszy, by mii 
rozjaśnić drogę. „E t in aeternum  lu ceat!”.

Dr. Melania Grafczyńska.
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Pieśń o św. Dominiku, Patryarsze Zakonu Kaznodzieyskiego, Ustawcy pierwszym 
Różańca Blogosł. Panny Maryey. — F ran c. L ii.
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Św iąteczny „Głos Narodu” z dnia 20 kw ietnia b. r. 
pomieścił na swych łam ach następujący artykuł:

0  p ieśń kościelną.
Przy te j W ielk ie j Niedzieli w arto pomyśleć o w ielkiej 

rzeczy, k tó rej grozi wielkie niebezpieczeństwo, a  miano
wicie o naszej rdzennie polskiej kulturze. J a k  wiemy, losy 
je j  były tragiczne. Graliśm y sobie na gęśliczkach. okryci 
błękitną mgłą' legendy, kiedy zachód, rozbiwszy w puch 
rzymską modłę i rzymską manierę, rzeźbił swój grani 
te wy pomnik:’ średniowiecze. I zachód w targnął do nas 
jako wyróbiony, muskularny, w zbroicę zakuty mąż, 
w targnął z gotowym charakterom , z gotową myślą i wiarą, 
a my zwróciliśmy w jego  stronę rozmarzone oczy i zaczę
liśmy patrzeć ja k  pod bokiem kurnych chat, którym  ze 
strachu z jeży ły  się strzechy na dachach, w yrasta ją  kate
dry i zam czyska, ja k  to zaczynają bić dzwony i szczękać 
miecze, ja k  to się ży je  na szerokim święcie. 1 nauczyliśmy 
się brać i wzięliśmy w szystko: W awel, Pannę M arję, K o
ściół św. Krzyża, św. M arka, św. K atarzyny, św. P ietra, 
św. Anny..,, Bramę F lorjań ską, Rondel, B ib ljo tekę Ja g ie l
lońską... Gmach Tow . Sztuk Pięknych gotyk, rern- 
: a ;s, barok, wiedeńską secesję  —  wszystko, tak. że cho 
ur.ąe po Polsce wzdłuż i wszerz można z przerażeniom 
zapytać: a my, P olacy, gdzieśmy byli? — W łaściwie 

io !c!e  i... w śpiewniku kościelnym .
Nie wątpię, że większość naszych pobożnych pieśni 

zywędi wala z zagranicy. Ale interwał to nie cep a 
in cT slja  to nie mur. W ystarczy wziąć pod uwagę nasze 

, wi t y  Boże”, ażeby zrozumieć, co się dzieje z p ieśn ią- 
m, do jak ieg o  stopnia się. przekształca w ustach mu 

zycznio niefrasobliw ego, a z natury raczej smętnego ludu. 
i o iie nie wolno nam mówić o w łasnych św iątyniach, 

i:\h- mamy prawo mówić o własnym Duchu, który ich 
.m .za ożywiał. Powstał polski rok kościelny: kolędy, 

piomi wielkopostne i w ielkanocne, jak ich  niema na ca
łym świecie. Pow stały tak  cudne prym ityw y i muzyczne 
i lii cookie. takie mis.terja artystyczno, około których p. - 
v/i.::i’ś:ny chodzić na palcach, pełni pietyzmu i dumy. 
Atoli co sit; d zie je? Oto z przerażającą szybkością gra
moli cię na chóry naszych m iejskich kościołów , a przede- 
wszystkiem w iejskich kościołów  ohyda, najobrzydliw sza 
tandeta, istna o rg ja  banału, tępoty i pretensjonalności, 
marność nad nu :ilościam i, muzyka, do k tó rej powinno się 
zi. lizać nic z batutą w ręku, ale z batem , m iotłą lub cm 
i m: Zam iast:

Jednegom  synaczka miała, 
com go •!. nieba mieć poznała,
1 togom już postradała, 
jednom, się sam a została -

V ' l i ' ł S f  - i
Jużom dość pracował dla ciebie człowiecze 
Trzydzieści lat i trzy na tym marnym św iecie; 
pójdę, pójdę de Jerozolim y, 
co. o mnie pisano, to wszystko wykonam

z.-.miast:
Gorzkie żale przybyw ajcie, 
serca misze przenikajcie, 
i o c ; lyńcie sie me źrenice, 
i -orcie smutnych łez krynice

Z:’, uiasL:

Do:/. ; zykład z P iotra, ja k  w jask in i ślocha,
( bacz jak  Pana po zaprzaniu kocha,

Str. 'v „MUZYKA 1 S1J1EW“ Nr. 39.

niech cię wyuczy płakać M agdalena 
nie tak ja k  plącze zdradliwa syrena —

zam iast:
Miał w sobie przeciwne siły, 
dwie, a obie wielkie były; 
okrutnie z sobą w alczyły, 
mało go nie umorzyły.
Bo mu lęk a ją ca  siła
okrutną śm iercią groziła,
ale miłość zwyciężyła,
bo ta w nim m ężniejsza była —

zamiast takich cudownych, pełnych wzruszenia i głębo
kiej wiary modlitw, a cóż dopiero zamiast tak ie j prze
pysznej muzyki, rozdzierają nam uszy jak ieś pomoniusz- 
kowskio czkaw ki, jak ieś  riibyto na sw ojskie j nucie oparte 
paskudy, jak ieś koeio-baranie zachw yty, jak ieś bezbożne 
św iątobliwości, okraszone tego rodzaju tekstam i:

W iatr w przelocie skonał chyżem, ( ! !! ! !)  
napełniła ziemię groza,
Krzyż na skale, a pod krzyżem 
słabat m ater doiorosa. ( ! !! ! ! ) .

! i mało! „D aj im zorzę złotow łosą” śmie mizdrzyć 
się ja k iś  (lezorganista! A za nim powtarza to ludowy 
rhor - na glosy. Na głosy! 1 ma się ochotę w ołać: 
„święty Boże, św ięty mocny, czemu stworzyłeś tró j
dźwięk” ?

Nie łudzę się. Ani autor w iatru w przelocie ani zórz 
P  . i .włosy: h nie padnie trupem po- moim artykule, prze 
( śi i ni u wzruszy ramionami i jeśli głośno nr.: powie, to 
w każdym razie pomyśli: dureń. Ale za to propaganda 
I ,m iędzy duchowieństwem możeby mogła wydać owoce

T zelew szystkiem  należałoby powyrzucać w iejskich 
śpiewaków chóralnych. Śpiew chóralny nie znosi braku 
w yszkolenia i braku głosów. Ruszony dyletanckim  pal
cem, macha kozia i zamienia się w w yjące śmietnisko. 
Natom iast nie ma tak surowej gromady, k tóra śpiew ając 
nrlsoub, nie m iałaby muzycznego, żywiołowo muzycznego 
wyrazu. Czy polski lud chodzi w s: katanach, czy w ma
rynarkach, t.o mi zupełnie obojętne, bo tu rozstrzyga wy
goda. Ale z .k iepska po pól pańsku śpiewać, ale małpo 
wać dwudzicstoizędne małpowania, ale sw oją muzyczną 
tw órczość, w ięcej powiem, swój kom pozytorski monopol 
w P o'sce sprzedawać za miskę zgni’yeh ja j ,  tego mu na
prawdę nie wolno.

T o. śpiew akach chóralnych nr.ł:v*ąb by zrobić porządek 
z wiejskim i organistam i. Należ ab -by, J  oz dyskusji narzu
c i ć  im program na każdą modzie' a s prócz tego wyt.łó 

' im, że m ają służyć B ece  w yłącznie po łokcie, 
r  .--/łając resztę ciała, a prze lew !zvstkiem głowę dla 

Dary. W ówczas ton brylant po1: ki, jak im  je s t kościelna 
s+alby się źródłem natchnień i podstawą rodzi

mego m.yiu.
• dajcie  mi R odacy! P am iętajcie  B racia  wh>-

śfśąuio, że kto był nauczycielem Oh<-nin’a, tomu nie w- 'n<-.
■ l;szt"łe.'ć u Dyrdymałowicza lub Bajdurskiego. choć 

si - tak ładnie nazywa.
K .  I I .  R o s t w o r o w s k i .

•fc *  :J:
Na r--w yżej przytoczony artykuł p. Rostw orowskiego
maliśtny szereg koręspondoncyj, protestu jących prze

ciw ko zwalaniu w yjątkow ej w iny za pieśń kościelna no 
>-r.ganistów. Z tym protestem zupełnie się zgadzamy i są- 
dzJtny. że autor wytoczywszy arm atę obronną nieśni 
kościelnej, czy nie zbadał, gdzie właściwie znajdu je się
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front n ieprzy jacielski, czy też nie chcąc się narazić, strze
lił w bok ze skutkiem  ujemnym dla celu, dla którego 
napisany został przytoczony artykuł.

W artykule tym czyniony zarzut organistom jest zu 
pełnie bezpodstawny. W szak organista posługuje się tylko 
śpiewnikiem a p r o b o w a n y m  przez Władze duchowne 
i za treść pieśni nie może być odpowiedzialnym. Zresztą 
żaden z organistów nie uzurpowałby sobie praw a do po
praw iania tekstów  Syrokom li, k tóre za wiedzą W ładz du
chownych wprowadzono do śpiewników kościelnych

Co do sam ych melodyj i ich w ykonania, autor pra
wie, że nie zabiera głosu, a  sądzimy, że powinien był
0 nich coś wspomnieć, że m elodje liturgiczne, według 
przepisów o muzyce kościelnej powinny iść przykładem 
od ołtarza.

Szan. autor zapomniał widocznie o te j najw ażniejszej 
części składow ej nabożeństw a, chce wyrzucać z kościoła 
w iejskich śpiewaków, ale nie w skazuje m iejsca, gdzie oni 
pójść m ają. Czy do karczm y? Jeże li młodzież wiejska
1 lud parafialny zachował trochę zasad etyki m oralnej 
i życia chrześcijańskiego, to tylko zawdzięczyć można 
pieśni kościelnej, k tórą kultyw uje, przyczem się modli 
i słucha Słow a Bożego. A do togo um oralnienia ludu 
i propagandy zamiłowania do śpiewu powołany je s t  tylko 
organista i jem u nie trzeba rzucać kam ieni pod nogi, ab- 
trzeba go dźwignąć z upadku m aterjalnego i moralnego, 
a  wtedy dopiero znajdzie autor to, czego pragnie w swym 
artykule.

f...k'.')

„O pieśń k o ś c ie ln ą “ .
O dpow iedź p . K. H. R o stw o ro w sk ie m u

na arty k u ł pod tym sam ym  tytułem  non ieszczony na 
łam ach „Głosu N arodu11 z dn. 20  k w ie !n ia 1924

W numerze świątecznym „Głosu Narodu” z 20 kw ie
tnia h. r., zam ieścił znany literat, K . H. Rostw orow ski, 
artykuł p. t. „O pieśń kościelną”, w którym słusznie 
ubolewa nad zanikiem naszych pięknych, starych  pieśni 
kościelnych i zastępow ania ich przez lichą i pretensjonalną 
tandetę literacką. I w szystko byłoby wprost doskonaleni 
w owym artykule, gdyby nio konkluzja, do ja k ie j do
chodzi autor, tw ierdząc, że wszystkiem u złemu winni są 
organiści, którym  wobec tego należałoby bez dyskusji na
rzucać program na każdą niedzielę, a  oprócz tego wytłu
maczyć im, „że m ają służyć Bogu w yłącznie po łokcie, 
pozostaw iając resztę ciała, a  przedewszystkiem głowę, -dla 
rodziny.

Człowiek te j m iary, ja k  autor korespondencji, ma bez
sprzecznie prawo zabierania głosu w te j kwest.ji i wysnu
wania odpowiednich wniosków. Czy jed nak wnioski le 
nie są oparte na zbyt powierzchownych przesłankach i czy 
nie są niesprawiedliwe i krzyw dzące organistów ? P osłu 
chajm yż —  jeśli łaska:

W jed n ej z p arafji d iecezji przem yskiej, zarówno 
ks. proboszcz, jak oteż  i organista, pierwszą zwrotkę pieśni 
-W esoły  nam dzień dziś nasta ł” zaczynają możliwie 
•leszcze ja k o  tako, przy każdej jed nak następnej, błądzą 
Sdzieś po te rc ji, kw arcie i kw incie, p o ciąga jąc i ludzi za 
s°bą, co powoduje w następstw ie owe potępiane przez 
autora „kociokw iki” i co oczyw iście nie przyczynia się 
;|ni do rozwoju pieśni, ani też do zbudowania parafian. 
Nieszpory, łacińsk ie zazw yczaj, rozpoczynają się w różnej 
Porze i trw a ją  k ilk a  minut zaledwie, tak , że n ik t na nie 
Prawie nie chodzi, gdyż parafjan ie  P olacy  wolą iść do

ruskiej cerkw i, gdzie śpiew kościelny o wiele porządniej 
j je s t  prowadzony. Że ks. proboszcz tam tejszy  nie zajm uje

się śpiewem kościelnym , nic w tem  tak  wielce dziwnego —  
brak mu poprostu odpowiednich danych po temu, że zaś 
organista tom się nie zajm uje, też się dziwić nie będziemy, 
jeśli weźmiemy pod uwagę, że je s t  on w ięcej rolnikiem, 
niż organistą i że głównem jeg o  zajęciem  je s t  uprawa 
dzierżawionego plebańskiego pola. O w ykształceniu facho- 
wem niema co i wspominać i nikt się go o to nie pytał, 
luna jed nak rzecz, że względy i kościelne i narodowe do
m agają się po prostu, by polską pieśń kościelną większą 
otoczyć pieczą.

W jed nej z nadw iślańskich p arafji, w diecezji tarn o
w skiej, od dawna już nie ma organisty. D laczego —  lepiej 
nio wspominać, gdyż trudne to je s t  do uwierzenia —  pa
rafjanie tam tejsi m ają pod tym względem niezbyt po
chlebne i ustalone zdanie. G ryw ają tam zazw yczaj młodzi 
księża,, a często uroczyste naw et nabożeństwa nie są 
grane, a  ty lko m inistranci odpow iadają półgłosem na śpie
wane responsorja. P y ta jący m  o powód braku organisty 
•tłumaczy się, że to z przyczyny braku pomieszkania, mimo. 

i że parafjan ie ofiarowali tymczasowe pom ieszkanie, mimo,
że parafjan  stać było na to, aby wystaw ić plebanję-pałae 
i pomimo tego, że obecnie budują się okazałe sta jn ie  dla 
plebańskiego bydła. Ju ż  to  przyznać trzeba, żc plebańskie 
ltonie czy krowy, zawsze m iały i dotąd jeszcze m ają 
pierwszeństwo przed organistą... i pieśnią kościelną. Pan 
K. H. Rostw orowski pom yślałby może, iż wobec tego, że 
programem i doborem pieśni dysponują już tylko te szla
chetniejsze części, od łokci aż po czubek głowy, to zape
wne muzyka i śpiew kościelny kw itnie w ca łe j pełni... 
ano, prawda, kwitnie, ty lko że nie w myśl wskazań sza
nownego autora, bo w łaśnie usuwane są stare nasze, piękne 
pieśni kościelne na rzecz „stabat”, „złotow łosych ju trzn i” 
i tym podobnych, duchem światowym przesiąkniętych dyr 
dym alek; zam iast np. „Anioł P ański” śpiewa się tam czę
sto ja k a ś  wziętą z ochronki czy ogródka froeblowskiego, 
ckliw ą-sentym entalną piosenkę, z tego rodzaju refrenem : 
„Dzwoń, dzwoń miły dzwoneczku, na chwałę Marji 
dzwoń!”... I nie uczył tego — ■ uchowaj Boże —  ani też 
uczy, żaden organista, lecz w łaśnie m iejscow y ksiądz ka 
tccheta!

Mało tego jeszcze? —  dobrze, weźmy inny przykład: 
Oto jeden z organistów, zachw ycający  się narówni z sza
nownym autorem owoini cudownemi, pełnemi wzruszeń 
i głębokiej w iary, starem i pieśniami, chciał ich uczyć 
i wprowadzić w życie. Rozpoczął tedy od „Św ięty Boże" 
i nauczył lud śpiew ać według m elodji zamieszczonej 
w śpiewniku ks. Surzyńskiego „P sallite  Domino” i mimo, 
że lud śpiew ał już wszystek i dość naw et porządnie —  
zażądano od organisty by przyw rócił dawną m elodję, jak o  
że była „w ięcej sentym entalna”. Gdy zaś ośmielił się na 
śpiewanie starych  w ielkopostnych pieśni, owych pereł 
muzyki i poezji, a którem i tak  bardzo zachw yca się szan. 
autor —  spotkał się z kategorycznym  sprzeciwem i formal- 
nem żądaniem, by „ r a z  j u ż  z a p r z e s t a ł  ś p i e w a 
n i a  t y c h  ś r e d n i o w i e c z n y c h  p i e ś n i ”. To nie 
zmyślenie, to fak t rzeczyw isty, który niedawno miał m ie j
sce, bo w czagie ubiegłego W ielkiego Postu.

Gzy przytoczone powyżej fak ty  skłonią szanownego 
autora do' pewnej m odyfikacji jeg o  twierdzeń —  nie wiem; 
słuszną atoli i spraw iedliwą sądziłbym być rzeczą, gdyby 
to ren ciężkich swoich zarzutów zechciał łaskaw ie skiero
wać na linię... „większego oporu”.

A. K., organista.
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Nowe Wydawnictwa.
I ) r .  J ó z e f  R e i s s :  SK R ZY PC E, ich budowa,

technika i literatura, z 11 rycinam i. —  N akład księgarni 
Gebethnera i W olffa. K raków , 1924.

Spis treści części I .: 1) Budowa skrzypiec; 2) Po
chodzenie skrzypiec; 3) B rescia  i Crem ona; 4) Inne 
szkoły w łoskie;. 5) Ja k ó b  S ta in er; 6) Budow a skrzypiec 
we Francji*.. *

Spis treści .części I I .: 1) T echnika gry skrzypcow ej;
2) L iteratura skrzypcow a: a) L iteratu ra ; b) Spis nazwisk.

P raca  D ra Jó z efa  R eissa „Skrzypce”, je s t  pierwszą 
tego rodzaju pracą w polskiej literaturze m uzycznej, która 
ma na celu zaznajom ienie w szystkich in teresu jących  się 
tym instrum entem i ta jn ikam i jeg o  budowy, a co za tem 
idzie i tonem, k tóry  potęguje artyzm  niejednego wirtuoza. 
Iluż to muzyków, skrzypków i fabrykantów  siliło się na 
zbadanie ta jem nic pięknego brzmienia tonu skrzypiec, ile 
prób i doświadczeń czyniono po om acku, niszcząc nawet 
dobry instrum ent bez uzyskania jakiegokolw iek rezultatu.

Dr. R eiss w dziele swem już na wstępie zaznajam ia, 
poucza i rozjaśnia zagadnienia dobrego i pięknego brzmie
nia skrzypiec, zaznajam ia z budową skrzypiec, poczy
n a jąc  od gatunków  drzewa, wymiarów, i ciężaru samego 
m aterjału . W ym iary (monsura) skrzypiec z milimetrową 
dokładnością obliczone, ciśnienie strun na górną część 
skrzypiec i inne tego rodzaju wiadomości, ro z jaśn ia ją  
nie jed ną niezbadaną ta jem nicę piękności lub niedomaga!) 
tego instrum entu.

W eźmy tylko jeden szczegół z praktyki codziennej: 
Jeżeli załamie się nam podstaw ka u skrzypiec, idziemy 
do pierwszego lepszego sklepu i kupujem y sobie pod
staw kę według swej woli i upodobania. C zyta jąc dzieło 
D ra R eissa  dow iadujem y się, że skrzypce zależnie od 
sklepienia w ym agają w iększej lub m niejszej podstawki, 
że stosownie do wierzchniej p łyty skrzypiec musi być 
podstaw ka odpowiedniej grubości. T e  i inne szczegóły 
podane w książce, naprowadzić mogą nie jednego z gra
jący ch  na odszukanie błędów lub wad skrzypcow ych, 
pow stałych skutkiem  nieświadomości gra jącego .

W  części drugiej tego dzieła zapoznaje nas autor 
z techniką gry skrzypcow ej, podaje szczegóły techniki 
wirtuozów, ja k  n. p. gry na jed n ej strunie, pizzicat.a 
lew ej ręki, flagcolctów  i scordatury. Tych szczegółów 
naw et nieraz dobry skrzypek nie zna lub stosow ania icii 
nie rozumie, —  lukę tych wiadomości w ypełnia we 
w szystkich szczegółach dzieło D ra Reissa.

Na całość tego dzieła składa się 188 stronic pięknego 
druku z ilustracjam i.

T ak , ja k  w szystkie dzieła D ra R eissa cieszą się 
ogólncm wzięciem i wydaniami w kilku nakładach, tak 
też i spodziewać się należy, że omówiono dzieło „Skrzyp
ce” rozejdzie się bardzo szybko z pożytkiem tak dla 
sztuki m uzycznej, ja k  i dla rozwoju indyw idualnych zdol
ności technicznych u naszej młodzieży, p racu jące j z c a 
łym zapałem na te j niwie. Tym  więc w szczególności 
polecić możemy dzieło Dra Reissa.

$ -.i: *
Z prasy codziennej. (Ilustr. K u rjer Codzienny) z m a

ja  b. r. pisze w rubryce „W iadom ości literack ie” :
Prof. Dr. R eiss: „Skrzypce”. W  przeciwieństwu? do 

obcej (zwłaszcza niem ieckiej) literatury  m uzycznej, obfi
tu ją ce j w prace teoretyczne, om aw iające zagadnienia, do
tyczące instrumentów skrzypcowych (ich budowy, techni
ki, oraz utworów muzycznych dla skrzypiec), nie ma 
u nas tego rodzaju dzieł. Tę lukę wypełnił prof. Dr. R eiss

swą broszurą: „Skrzypce”, wyszłą świeżo z druku na
kładem  G ebethnera i W olffa. W formie zw ięzłej, a wy
czerp u jące j, na 177 stronach druku, um ieścił Dr Reiss 
wszystko, co odnosi się do wspomnianego przedmiotu. 
P u b likacja  bardzo in teresu jąca  dla każdego, a  wprost 
nieodzowna dla osób w ykształconych lub kształcących  
się w grze skrzypcow ej. Są w niej cenne wskazówki, 
dotyczące w artości m aterjału , z którego składa się bu
dowa skrzypiec, oraz wiadomości z zakresu lń storji tego 
instrum entu, rozwoju jeg o  różnych kształtów  i rodzajów. 
Autor przytacza ciekaw e szczegóły, odnoszące się do 
sam ej fa b ry k ac ji skrzypiec we W łoszech (w Brescii, Cre
monie, Modj olanie, W en ecji), podając znamienne cechy, 
charakteryzu jące wytwory różnych mistrzów budowy 
skrzypiec (Maggini, rodzina Am atich, Stradivarich , Guar- 
nerich i t. d.), omawia szkołę tyrolską (Stainer), fabry
k a c ję  skrzypiec w Czechach, w W iedniu, W ęgrzech i Pol
sce (Grobliczowie, D ahkw art, Gryw alski, Hiiussler, Kru- 
ziński, Panufnik, Baczyński i t. d .), wreszcie wytwórnie 
francuskie.

Część II. dzieła przedstaw ja rozwój techniki skrzyp 
cow ej, p rze jaw ia jący  się w grze różnych sław nych skrzyp
ków (dłuższy ustęp poświęcony ocenie gry Paganiniego 
i Lipińskiego, na tle współczesnych źródeł), oraz przy
tacza  szereg prac teoretycznych, dotyczących te j techniki, 
wreszcie omawia cenniejsze dzieła z zakresu literatury 
skrzypcow ej. P u b lik acja  D ra R eissa roi się od szczegółów 
biograficznych, pisana ze swadą i erud ycją  profesorską, 
u ję ta  w doskonały system , zdradza też dobrą znajom ość 
przedmiotu z praktycznego punktu widzenia.

Dr. Alfred Jendl.

Poświęcenie organów kościelnych
w parafji Józefowiec ad Katowice.

W  niedzielę dnia 4 m a ja  b. r. dokonał K s. Dr. Hlond, 
Adm inistrator A postolski dla Ś ląska, pośw ięcenia orga
nów kościelnych, zakupionych w Krakow ie z dobrowolnych 
składek i datków mieszkańców parafji Józefow iec. Organy 
te należą do fabrykatów  znanego organmistrza śp. Żebrow
skiego, obecnie przerobionych na system pneumatyczny 
i zaopatrzonych w nowy stolik klaw iaturow y. Rekon
stru kcji tychże organów dokonał p. Stanisław  Tobola, 
organmistrz z Krakow a, który  nic szczędząc trudów, wło
żył w mechanizm całą  sztukę now oczesnej techniki pneuma
tycznej.

Organ w Józefow cu posiada sześć głosów w manuale 
i dwa głosy w pedale, trzy kopulacjo i crescendo przy 
pomocy naciskania nogą dźwigni, pomieszczonej z praw ej 
strony stolika ponad klaw iaturą pedałową. D alej zbio
rowe rejestrow ania zapomocą naciskania guziczków: 
Piano, Mezzoforte, Forte, T u tti i w yłącznik rejestrów .

W  manuale posiada organ ten następujące głosy: 
Pryncypał 4-stopow y; R ohrflet 8-stopow y; Portunal 8 sto
powy; Gamba (blaszana) 8-stopow a; T rav ersflet 4-stopo
wy i M ixtura 2-rzędna, 2-stopowa. —  W  pedale Sublms 
16-stopow y; Oello 8-stopowe. —  K om binacje : K op u lacja  
pedału, D yszkant-kopulacja i K o p u lacja  basowa.

R ekon stru kcja  organów dokonaną została z całą  su
miennością i doborom solidnego m aterjału , z którego 
składa się mechanizm. Ton organu brzmi pełno i [Jękn ie , 
o charakterze poważnym i kościelnym . Do organu dosto
sowany został motor elektryczny, który ustawiony tuż za 
organem, dla silnego szumu i łoskotu nie mógł być uży
tym do napełniania miechów. Ustalono wspólnie, aby miech
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pom ieścić na wieży, skąd kanałam i doprowadzony zo
stanie w iatr do miechów. K ilk a  drobnych jeszcze usterek 
organowych uzupełnił p. Tobola na m iejscu. Próby 
organów dokonali p. F erek  i p. Flasza z Krakow a.

* * *
Przy sposobności pośw ięcenia organów, mieliśmy 

sposobność zaznajom ienia się zo stosunkam i parafialnym i 
na Śląsku. Na pierwszy rzut oka zauważyć można po
między parafianam i a K s. Proboszczem ja k  najlepsze sto
sunki w zajem nej w spółpracy i pożycia.

W p arafji Józefow ioc, na przybycie K s. biskupa 
Hlonda w ystąpiły z całą okazałością, w szystkie bractw a 
parafialne, k tóre w procesjonalnym  pochodzie odświętnie 
przybranych uczestników  prowadziły ks. Hlonda od od
leg łe j p lebanji do kościoła, wśród dźwięków kilku orkiestr 
z fabryk okolicznych. A systę K s. biskupowi tw orzyli dy
rektorzy hut i fabryk, ubrani czarno w stró j frakow y, 
w białych rękaw iczkach i cylindrach, którzy idąc tuż 
obok biskupa w procesjonalnym  pochodzie pod b ald ach i
mem, tw orzyli je g o  straż i asystę przyboczną. W spaniały 
to widok! W ielki przemysł, kap ita ł i potęga finansowa, 
reprezentow ana osobiście przez w łaścicieli hut i dyrekto
rów, oddaje cześć i hołd Pasterzow i diecezji, biorąc za
razem czynny i przykładny udział w calem  nabożeństwie.

W  gronie uczestników uroczystości kościelnej widzie
liśmy naddyrektora huty W ełnow skiej p. K irsznioka, 
szczodrego ofiarodaw cę i opiekuna finansow ego parafji 
Józefow ioc, dyrektora przemysłu żelaznego „Ferrom otal” 
i przedstaw iciela zarządu kościelnego p. R zym cłkę, dalej 
reprezentantów  nauki i szkolnictw a polskiego na Śląsku 
w osobach P P . R ektora W ładysław a Górnikiewicza i dy
rektora Furmana,

Porządek orszaku wzorowy, nie ma tu ani naw oły
wań, ani ustaw iań przez starszych bractw , każdy wio, 
które m iejsce m a z a jąć  w pochodzie i z w ojskow ą kar
nością w szyscy porządku przestrzegają.

N ajpopularniejszą osobą w p arafji je s t  proboszcz Ks.
l)r. M ichacz, k tóry  umie pogodzić swą godność i powagę 
z sympatycznom pożyciem wśród ludności p racu jące j, 
wśród k tó re j czu je się swoim i szczęśliwym. I ze strony 
parafjan  widać wdzięczność i pełne uszanowanie dla k a 
żdej prawie in ic ja tyw y K s. Proboszcza, szczególnie dla 
muzyki i śpiewu w kościele, k tóre to -potrzeby zarząd 
kościelny wraz z parafjanam i spełnia zawsze chętnie 
i ofiarnie.

Za jogo to staraniem  i zabiegam i otrzym uje p arafja  
organ, na k tó ry  parafjan ie nie szczędzili grosza, aby ja k  
n a jry ch le j mógł stanąć w kościele parafjalnym . M aterjału 
i wszelkich przyborów potrzebnych do wzm ocnienia chóru 
i przebudowy dostarczyli parafjan ie  i w łaściciele hut zu
pełnie bezinteresownie.

Z tego, cośm y zaobserwowali na Śląsku, widać jasno , 
ja k  na dłoni, żo współżycie z ludem i przystępność Ducho
wieństwa śląskiego, począwszy od K s. B iskupa do w ika
rego p arafji, odziaływ a na lud w te j mierze, żo pa
ra fja  pokonać może w szystkie trudności m atorjalne bez 
uszczerbku zasad i etyki m oralnej, k tóra cechuje kato li
cką  ludność Górnego Śląska.

Znalazły się w Józefowem pieniądze na organy 
i uposażenie organisty, dziś już zarząd kościelny myśli 
o budowie większego kościoła i tw ierdzi, żo za k ilka 
la t n a jd a le j obchodzić będzie uroczystość jeg o  poświę
cenia.

Szczęść Boże dalszej pracy!

Str 9.

0 budowie i konserwacji organów kościelnych.
( C ią g  d a s z y ) .

Zam yka się w szystkie .głosy i napełniwszy ja k  po
przednio miechy, naciska się ton sam  akord, a  choć on nie 
brzmi, trzym a się go dopóty, dopóki m iechy nie opadną. 
Czas opadania miechów wyniesie około 216 sekund. Z tego 
w ynika: 108 : 216 =  0.5, czyli pół stoipy kubicznej. Tyle 
zatem wynosi stra ta  w iatru, k tó rą  odjąwszy od 5 i 2/5 
stóp, da nam  liczbę 4.9 stóp kubicznych, to  jest ilość stóp 
potrzebnego wiatru dla sam ych tylko piszczałek.

Postępując w ten sam siposób z pojodymczemi piszczał
kami, obliczyć można każdą piszczałkę z osobna, ile zu
żywa powietrza. Jeże li obliczenie ma być całkiem  dokładne? 
to tak  wewnętrzna objętość miechów, ja k  i czas osiadania 
tychże, powinny być z całą dokładnością obliczone.

O znaczając w ielkość lub ilość miechów, nie należy po
stępow ać zo zbytnią dokładnością, zawsze nałoży prelimi
nować większą ilość w iatru dla danego instrum entu, aniżeli 
to z obliczenia wynika. Przy dluższom bowiem używaniu 
organów, przez wyschnięcie drzewa łub skóry, tworzą się 
nieszczelności, któiremi w iatr uchodzi. Obliczenie służy 
tylko za wskazówkę, ja k  należy postępować, aby organom 
nie zabrakło powietrza, a  wykazano z obliczenia zapotrze
bowanie je s t miarodajnem do ustalenia ilości i wielkości 
miechów, ja k  również ilości dźwigni dla kalikantów .

Zasadą je s t budować mniej miechów ale większych, 
aniżeli odwrotnie. W iększe m iechy d a ją  równiejszy wiatr
1 są trw alsze, choćby z togo powoda, żo kalikow anie wy
pada znacznie w olniej, aniżeli przy m ałych miechach.

W entyle do zam ykania kanałów.
W  niektórych organach kościelnych daw niejszej kon

strukcji, napotkać można re jestr służący do otwierania lub 
zam ykania w entyla, pomieszczonego w bocznych kanałach 
organowych. Zapomocą tego przyrządu zamykano dostęp 
wiatru do innych manuałów, na których nie grano. Zda
rzało się bowiem w starych  konstrukcjach organowych, że 
po zasunięciu rejestrów  głosowych, słyszeć się zdawały 
szmery, pogłos, niejednokrotnie i brzmienie pewnego tonu 
naw et nie naoiśnionego, lub rodzaj jakiegoś jęku  niehar- 
moniczncgo, powstałego z przyciśniętego się wiatru z bocz
nego kanału do piszczałek. Oczywiście wentyle takie mogły 
mieć zastosowanie ty lko przy organach dwu lub więcej 
m anuałowych, przy jcdnomanuałowym organie wentyl k a 
nałowy był zbyteczny.

Fig. 13. W e n ty l k a n a ło w y .

a )  k a n a ł ;  b )  w e n t y l  s p o c z y w a ją  n a  r a m c e ;  c )  d r u t  łą c z ą c y  w e n 
t y l  z  w y c i ą g i e m  r e j e s t r o w a n y m ; d )  p r z y k r y w a  o t w o r u  w e n t y l o 
w e g o ,  d la  u m o ż l i w  e n ia  e w e n t u a ln e j  n a p r a w y .  —  S t r z a ł k a  w s k a 

z u je  k i e r u n e k  w i a t r u .

W entyl ten stanow iła deseczka, przymocowana ru
chomo na- skórze ukośnie wewnątrz kanału, opierająca się 
na ram ce w yłożonej skórką. Dwie po bokach deseczki 
umieszczone sprężyny, naciskają ją  z góry, aby szczelnie
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przylegała, do ramki, zam ykając tem samem dopływ wiatru 
do dalszej części kanału.

Przy organach listwowych nieco nowszej konstrukcji, 
won tyle. kanałowe nie znalazły już zastosowania. Jeżeli 
organy wykonane zostały przez zawodowego organmistrz,) 
z należytą dokładnością, z chwilą zasunięcia rejestru, do
stęp wiatru do piszczałek jest wykluczony, wobec czego 
i zamykanie wentylowe kanału okazało się zupełnie ziby-

* * 'Ci«;• iials'y nastąpi )

i a .JsSIisoS

Śpiew p taków  p d a  j  w;- o b ;a k n  iudu.
Nie jest to dla nikogo tajem nicą, że lud w iejski, żyjąc 

te bezpośrednim związku z przyrodą, nie tylko żywiej zaj
muje się je j zjawiskami, nie tylko z większem zajęciem 
chwyta wszelkie do niej się odnosząc;; wiadomości, ale 
czyni ją  przeważnym przedmiotem swej twórczości umysło
wej, przedstawiając swe życie w dobrej i zlej doli tylko na 
je j tle i w ścisłym z nią sojuszu. Dowodem tego wszystkie 
baśnie i powieści, wszystkie pieśni i przysłowia. Te rodzaje 
twórczości jako  wybitne treścią, a formą do pewnego ar
tyzmu podniesione, zw racają na siebie uwagę zbieraczy 
i czytelników ; na najprostsze objaw y tego związku bez
pośredniego rzadziej zwraca ‘się uwagę. Mamy tu na myśli 
te wyrazy, zwroty, zwrotki, a naw et cale bajki, któremi 
lu,!, wm yślając się w głosy zwierzęce, stara się oddać ich 
treść domniemaną i formę.

Przy, .trziny się przedewszystkiem ptakom.
Wie to każ ly, że kruk krąr/.ąc wola; trup, trup! sły

szał zapewne niejeden i o tein, że sowa nad chatą, w której 
M y  umarły, w ykrzykuje: wy-wiedź! ') wy-wiedź! a nowo
narodzonemu: p1-wij! po-wij! ale pewnie nie każdemu 
wiadomo, co to' wrona w ybrakuje, w leeie, a co w zimie. 
Otóż w czasie żniw, syta zupełnie., gardzi nawet pszenicą 
i przelatując ponad, lany zasiane bogatemi pokosami, wola 
z lekceważeniem : klak! klak! Ab* skoro nadejdzie zitna. 
a „ziarnoczka nigdzie niema" jak  mówi witu szyk ele
mentarzowy — nasza wrona sta je  się mniej wybredną, 
a nawet wcale niewybredną, skoro na rozmaite odpadku 
p uzucone koło chaty lub na gościńcu wola: ko-lae! ku
lać! % (Myślenice).

Trznadel uchodzi za domorosłego filozofa. W najcięż
szej zimie kręcąc się koło chaty, wygłasza z powagą te 
moralne zdanie, że: zdechłemu cielęciu nie będzie nic! (My
ślenice. Stróża).

Ziemba przypomina święto, śpiew ając:
Dziś, dziś, dziś św. Krzyża, pódzicm na prosacyjąąą! 3i, 

a druga je j na to odpowiada:
S'e !ź, siedź, siedź, bo cie nie w yścigująąą! (Myślenice).
Szczygieł zwykle gromadnie na żerdź idzie. Zwołując 

si;;, śpiew ają: Pódzies? — pódę i ja ! pódzies? —  pó le i ja ! 
(Myślenice).

O przepiórce wiadomo, że wola na'żeńców : pódźcie żąć! 
W niektórych jednak okolicach (Brzeziny*-w Ropczyckiem , 
Wyżne w Rzoszowskiem, Myślenice) nadają je j głosowi zu
pełni • odmienne znaczenie. Oto w czasie nieurodzaju prze
piórka zniewolona niedostatkiem  udać się miała do chruś
ciela (derkacza) i prosić o pożyczkę kilku korcy zboża. Ile 
pożyczył - niewiadomo; on bowiem na łące żerując przy
pomina przepiórce, że pożyczy: sześć, sześć, sześć, sześć! 
a ona się 'spiera twierdząc, że: pięć pono! pięć pono! Czy

«T"~ •' . 7— “ ■
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chróściel lichwiarz, czy przepiórka niesumienna, przyszłość 
może wyjaśni...

Podobną liistorję iączy lud w Wyżnem z królem pta- 
kó.v — słowiki m. Kleszcz nie m ając tylko pół głowy przy- 
szrd., aby je j sobie o-J słowika pożyczyć. Słowik uczynny 
nir odmówił; ale kiedy przyszło do oddania, kleszcz go 
psami wy szczuł! Słowik w śpiewie swoim skarży się opo
wiadając, jak  to kleszcz prosił: p o -ż y cJ po-życz! a potem 
szczuł go psami, w ołając: huź, huź! liuź, huź! — Widocznie 
ptaszkowi temu zawsze krzywdę czynią, bo podług ludu 
myślenickiego skarży się on w swym śpiewie:

T ata  bije! tata bije! ly-zioni, ly-ziom!
Lyziom bił! łyziom bil!

Śpiewak miłości w poezji nie ma tedy u ludu zupełnie 
tego charakteru.

Mikołaj Rey (w „Zwierzyńcu stanów szlacheckich")
- a in da o jaskó łce :

Kiedy chłop sial konopie, jaskó łka  wołała:
Syci, pyci, będą nici! —  ptaki, przestrzegała;
A gdy ptaey nie dbali, a już chłap m iał nici, 
Uciekła w dach do niego, nie czekając wici... 

a K. W ł. W ójcicki (w Zarysach domowych II, 170) dodaje, 
ż - Mazury między "Wisłą a . Narwią utrzymują, jakoby 
z p! . wszą wio m ą jas kółka powróciwszy śpiew ała: „Były 
tutaj stożki, brożki, teraz nie ma n ic!“ Istotnie z pewną 
o kr.ianą mówi ą tak o jaskółce i w W ielickiem  (Bieńko- 
wico); *y Wyżnem zaś przedstawiają niby rozmowę dwóch 
jaskółek . •/. których pierwsza śpiewa:'

Pfzó iy były stogi, brogi. stogi, brogi.
Teraz nic ma nic! 

a druga jej odpowiada:
Poszła, niewiasta 
Z ludkami do miasta

Trza było ją  bić:
W Stróży (pod Myślenicami) słyszą. natomiast w glosie 

|s ;kó!ki. jakby wyrok prawny, wydany na powaśnionych: 
Więksemu więcy, więkseimi więcy.

a mniejsemu mniej - -  
A jak  się mu krzywda widzi 

to go trzeba b ić !
Nieodstępny towarzysz rolnika skowronek przypomina 

mu swym śpiewem z -wiosną, eo ma czynić:
Niwy. niwy, niwy, orz, orz. orz. 

siej, sie j. siej,
s lu ó -d iij1)- skró-dlij, -kró-dlij!

(Stróża).

Zagadkowe znaczenie śpiewu skow ronka podano mi 
w Myśl.cnioacu, wytlóroaczyć bliżej nie umiejąc. Wznoszą.- 
się do góry ma skow ronek śpiew ać:
Posod-om sie do Pana Jezu sa bić, bić, bić...
Upadla mi sikirocka, musiałem się wró-cić, wró-cić, wró-cić!

Kos i drożdż skarżą się swym śpiewem na nielitości- 
wych chłopców, którzy im młode z gniazdka zabrali. Śpiew 
ich i treścią i formą bardzo zbliżony, brzmi jak  następuje.

Drożdż:
Miałem dzieci

w potoku, w potoku, w potoku —
Przysed chłop

wziął mi i.k, wziął mi ik , 
dusiuł, dusiuł, 
pi tyrał, pit.w ał6),

• )  S k r ó d t i c  b r o n o w a ć ,  w le c  2 P i t . v a ć  k m  a ć  t ę p y  u  
n o ż e  u
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Bolesław Raczyński: „Suita Wielkanocna''  d o k o iicz en ii
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piek, piek, piek,
jak , jad , jad ... (Myślenice).

Kos:
orac ja k  orać, ale gorsy pasterz; 
miałem dzieci pod lasem, 
przysed pasterz wziął mi ik, 

wziął mi ik.
O ło! zabrał mi ik, 

zabrął 'mi ik, 
piek, piek, piek,
jad, jad , jad ... (Myślenice).

N akoniec kogut zasiada na grzędzie w gronie towarzy
szów i towarzyszek, zaw dzięczając swoje życie złemu tar
gowi, z którego powrócił. P ie je  tedy swym druhom:

W  Krakowiem  byyył!
Zadziwienie i ciekaw ość innych objawia się zapytaniem: 

Coś ta wi-dziaał?
Turrrcy ja-dąąą!

spada gromem na spokojną gromadę. Krew  nabiega pętlice 
i grzebienie marsowego ptactw a i* pytają pospiesznie:

Cóż ta wie-ząąą? 
otrzym ując w odpowiedzi jeden tylko wymowny wyraz: 

P isto lctyyy!

Będzie więc w ojna; tak  uradziły koguty na grzędzie, 
a potwierdził polityk ze „Szczutka“ . Czegóż trzeba w ięcej?

Gdybym był muzykiem, a mógł był wszystkie te wy
razy ptasiego śpiewu i głosu objaśnić melodją właściwą 
tym zwierzętom, nie wątpię, że interes do tego rodzaju 
badań potrafiłbym znacznie podnieść. Nie posiadając jednak 
te j zdolności, podaję Szanownym Czytelnikom, choć ten 
ułamek w przekonaniu, że w nim nie trudno będzie do
patrzeć nieznanej strony dowcipu ludowego i znaleźć źródło 
bajk i, zajm ującej tak  niepoślednie m iejsce we wszystkicli 
literaturach.

Roman Zawiliński.
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Dział Związku Nauczycieli śpiewu i muzyki
w szkołach państwowych i prywatnych.
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F E L IK S  D Z IU BA N .

Uwagi o programach do nauki śpiewu.
( C ią g  d a ls z y ) .

Następną, czyli trzecią częścią lek c ji nauki śpiewu 
są ćwiczenia słuchowe.

Celem tych ćwiczeń je s t  przysposobienie ucha do 
odbierania dźwięków i zdawania sobie z nich sprawy, 
z początku bez określenia nazwy tonu; w m iarę jed nak 
nauki, gdy dzieci zaaw ansują w trafianiu interw ali, wy
m aga się oznaczenia odpowiedniej nazwy.

W  klasie  I. młodzież słucha brzmień tonów skrzypco
wych lub fortepianow ych czy harm onjum i określa, czy 
dany ton je s t  niższy lub wyższy od poprzedniego. Dzieci 
z początku zazw yczaj ton wyższy nazyw ają cieńszym, 
a niższy grubszym, ale lepiej odrazu wdrażać jo  do w ła
ściw ej nazwy, t. zn. określenia ton niższy i wyższy. Nie 
można jed nak  wyrażeń: grubszy ton f cieńszy, nazwać 
zupełnie złemi, czy fałszywemi, tylko raczej mniej uży
wanemu

Program  str. 21 poleca naukę tę rozpocząć od roz
poznania dźwięków, daleko od siebie oddalonych, jako  
n a jła tw ie j w padających  w ucho. Później należy te odle
głości zm niejszyć, aż do sekund i unisońo. N auczyciel gra 
na skrzypcach u. p. czyste e, a  potem czystą strunę y 
i pyta, czy te dwa tony są jednakow e? który  wyższy, 
a k tóry  niższy? Z pewnością dzieci odpowiedzą, że pierw
szy ton je s t  wyższy, a drugi niższy. W  ten sposób w dal
szym ciągu idąc, zbliżamy odległości coraz bardziej, 
a dzieci w praw iają się do uważnego słuchania i zdawania 
spraw y na razie ty lko z w ysokości brzmienia samego.

Poniew aż już barwa tonu różnych instrum entów jest 
rozm aita, a  różna także od śpiewu ludzkiego, dlatego 
prócz instrum entu należy również przy t.ycli ćw iczeniach 
posługiwać się i swoim glosom, a wreszcie i głosem sa 
mych dzieci. 1 tak  podawszy ton, dajm y na to przez la, 
polecam y go dzieciom powtórzyć; potem znów wyższy

i porównać za pomocą odpowiedniego zapytania. Ażeby 
nie w yrobiło się przekonanie, że ty lko zgłoska jak aś , 
ii. p. la, ma odpowiednie i jednakow e brzmienie, należy 
zmieniać zgłoski przez zastąpienie innemi z pozostawie
niom tycli sam ych tonów, k tóre były pierw ej, na  no
wych zgłoskach. D zieci obserw ują to najpierw  w w yko
nywaniu przez nauczyciela, a następnie same przy po- 
przedniem zapowiedzeniu tak  zgłoski, ja k  poddaniu odpo
wiedniego tonu.

ćw iczenia to słuchowe uważam za bardzo ważne, bo 
obznajam iają z brzmieniem tonów i. przysposabiają do 
dalszej nauki śpiewu, a mianowicie zdawaniu sobie spra
wy z interw ali.

W  wyższych klasach  również ćwiczymy dalej dziatwę 
w słuchaniu i odróżnianiu tonów i dochodzimy do 
tak  zwanych dyktatów  muzycznych. D zieje się to oczy
wiście już wtedy, gdy dziatw a opanuje pamięciowo 
interw ale, czyli odległości tonalne, przedewszystkiem 
gam y C - d u r  (m ajor. D yktaty  tak ie inogą być słu
chowe, op iera jące się na zaśpiewaniu pojedynczego 
tonu, u. p. samego do, czy mi, sol lub odgadnięciu za
śpiewanego czy zagranego zrazu pojedynczego, a  pó
źniej szeregu tonów, w reszcie zanotowaniu na zeszycie 
nutowym słyszanych tonów, lub naw et króciu tk ie j 
ca łe j m elodji. Uważam, że na jlep ie j nadaw ałaby się łatw a, 
znana piosenka. Rzecz naturalna, że tak ie d yktaty  mogą 
być dawane ty lko w zakresie przerobionego m aterjalu  
odnośnej klasy.

Nie m iejsce tu na podawanie wzorów lek c ji każdej 
k lasy  z tego zakresu, zwrócę jed nak  uwagę, że takie 
d yktaty  muszą być ogromnie łatwe i tak  prowadzone, aby 
jaknajm niojszym  trudem były przez dzieci opanowane, bo 
inaczej dzieciby się zniechęciły, a ca ła  praca w tym k ie
runku zam iast korzyści, szkodęby przyniosła. Nauczyciel 
sam wybierze m aterja ł odpowiedni, sk ład a jący  się, szcze
gólnie w klasach niższych, z pojedynczych dźwięków, Im 
gdy te dzieci dobrze zapam iętają, to oczyw iście dalsza 
praca łatwo pójdzie. Jed n ak  przedewszysktiem nauczyciel
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sam musi potrafić to, czego żąda od uczniów, w przeciw
nym razie raczej niech się nie zapuszcza w tak ie ekspe
rym enty, bo sam zginie, nam ęczy się i korzyści żadnej 
nie odniesie; co gorsze —  może się narazić na krytykę 
ujem ną uczniów.

D yk taty  mogą być różnego rodzaju, zależnie od tego, 
czy ćwiczymy rytm , czy w artość nut i pauz, czy odga
dywanie odległości tonalnych —  interwali.

Przy ćw iczeniach rytm icznych na jednym  tonie przed
staw iam y różne w artości nut czy pauz; chodzi o to, aby 
dzieci zapraw ić do zdania sprawy z w artości. Pam ięć tu 
sama nie w ystarcza, raczej trzeba słyszaną rytm ikę zano
tow ać. Na odpowiedniej znanej pieśni, n a jlep ie j to prze
prowadzić. D ajm y taki przykład: „K to się w opiekę” 
lub „Serdeczna M atko”, a ze św ieckich: „Nie rzucim 
ziemi”.

Ażeby dzieci nie wprowadzić w błąd, że odpowiednie 
przedstawienie rytm iki to równoznaczne z napisaniem  to 
nów danej pieśni - pisać na zw ykłej tab licy  te w artości 
nut, ja k ie  przychodzą w danej pieśni, a nie na tablicy 
nutow ej.

T a k  znów przy odgadywaniu odległości tonalnych —  
interw ali, żądać najpierw  zanotow ania odpowiednich dźwię
ków, a potem zwrócić uwagę na rytm ikę i poprawiać 
w artości nut, czy pauz.

W  najw yższych klasach , a  więc gdzieś w V I. lub V II. 
możnaby już użyć w takich  d yktatach  i nieco chroma- 
tyki, jed nak przy odpowiedniem podwyższeniu, czy obni
żeniu zatrzym ać się, rzecz w yjaśn ić, względnie odpo- 
wiedniemi pytaniam i w ydobyć odpowiedź w łaściw ą. Z a
dania dyktatow e należy sprawdzić n a jlep ie j tak , że ten, 
który dobrze napisze na zeszycie, przepisze na tablicy, 
a  inni według tego wzrou poprawią. (C. d. n.i

Ciernie i głogi.
Nie trzeba być skrajnym  pesym istą, by nie zauważyć, 

że w naszej szkolnej pracy pedagogiczno-m uzycznej nie 
wszytko złoto, co się świeci i to tak  w szkolnictw ie po- 
wszechnem, ja k  i w średniem.

F a k t, że mamy nowe program y do nauki śpiewu w po
równaniu z przeszłością bardzo racjonalne i postępowe, 
je s t  oczyw iście bardzo p ocieszający , —  ale przecież je s t 
„ale” i to niejedno —  do wprowadzenia w życie tych 
programów trzeba odpowiednich nauczycieli szczególniej 
w szkołach powszechnych i sp rzy ja jący ch  warunków, 
a to już wszędzie: tak  na wsi, ja k  w m ieście, w każdej 
szkole.

Że w szkolnictw ie powszechnem nauka śpiewu jeszcze 
dziś chroma, nic tak  bardzo dziwnego, boć do niedawna 
i w sem inarjach nauczycielskich nie kładziono zbytniego, 
nacisku na um uzykalnienie kandydatów , w ięc przeważna 
część starszego nauczycielstw a szczególniej nie je s t  popro- 
stu przygotow aną do prowadzenia nauki śpiewu ściśle 
według „program u”. Atoli brakom  tym  sta ra ją  się prze
ciw działać i władze szkolne i samo nauczycielstw o przez 
d okszta łca jące  dłuższe lub krótsze kursy muzyczne, re fe 
raty  i lek c je  wzorowe na konferencjach  powiatowych, 
wreszcie coraz liczniejsze i coraz lepsze podręczniki me
todyczne.

R zecby można, żo kładzie się podwaliny trw ale pod 
przyszłe umuzykalnienie społeczeństw a powoli wprawdzie, 
ale dokładnie.

Inaczej atoli przedstawia się ta  spraw a w szkołach 
średnich. Tam  wprawdzie może nie tyle brak fachowo

w ykształconych nauczycieli śpiewu i muzyki, ile że w a- 
r u n k i  ich pracy są c o r a z  g o r s z e :  m aterjałnie 
i moralnie.

Ustawa szkolna z dnia 9 października 1923 wyznacza 
nauczycielow i śpiewu i muzyki m aksym alną liczbę godzin 
24 tygodniowo, podobnie ja k  nauczycielom  rysunków, k a li
graf ji ,  pracy ręcznej i g im nastyki tak , jak o b y  nauka śpie
wu była o wiele łatw iejszą do prowadzenia, niż np. języki, 
m atem atyka lub przyroda, dla których hiaksimum godzin 
wynosi 18 tygodniowo. Nauka śpiewu i muzyki nie może 
być zaliczaną do przedmiotów t. zw. technicznych, ja k  
rysunki, k a lig ra fja , roboty ręczne, gim nastyka, bo wymaga 
ustaw icznej przytom ności umysłu, natężenia uwagi i by
strości spostrzegaw czej, aby zjaw iska dźwiękowe z natury 
swej nietrw ałe, ho przebrzm iew ająco rychło, o b jąć  nale 
życie słuchem i utrw alić w umyśle.

P raca  nauczyciela śpiewu nie je s t  więc bynajm niej 
łatw iejszą, niż innych nawet z trzech k ategorji, bo przecież 
m ając dziennie w czterech rozm aitych klasach śpiew, musi 
przynajm niej pom yśleć, co będzie przedmiotem lek c ji 
•>v której klasie. I nietylko to, bo i lek cję  trzeba tak  obmy- 
śleć, aby dla wszystkich uczniów znalazły się zadania 
i ćwiczenia dostosowane do ich indyw idualności; aby 
w czasie le k c ji w yzyskać celowo w szystkie je j  momenty 
i osiągnąć cel zamierzony w planie lek c ji, wreszcie musi 
się obudzić zainteresow anie le k c ją  u ca łe j klasy, która 
zwykle je s t usposobioną raczej do swawolenia na godzinie 
śpiewu, niż do skupionej uwagi.

T a k  lek c ję  śpiewu prowadzić je s t rzeczą wcale nie 
łatw ą, bo dziś minęły już te czasy, kiedy w ystarczało „du
k a ć” ja k ą ś  m elodję tak  długo z uczniami, aż wreszcie „za 
panią m atką pójdzie pacierz gładko”...

Zapewne, że i dziś musimy w nauce śpiewu zdobyć 
pewien stopień spraw ności technicznej we władaniu gło
som, ale choćby dla kogoś ta  spraw ność techniczna m iała 
być jedynym  celem, to przecież drogi do tego celu pro 
wadzące są nietylko bardzo różnorodne, ale wychowawczo 
od samego celu stokroć ważniejsze. Chodzi tu bowiem nie
tylko o wyuczenie m elodyj kilkunastu piosenek i pewne 
w ykształcenie słuchu muzykalnego, ale o w zbogaceni; 
umysłu w nowe całkiem  od innych odrębne po jęcia  mu
zyczne, o obudzenie i wysubtelnionie wrażliwości na piękno 
dźwięków i czar muzyki, a  przez to o uszlachetnienie cha
rakteru.

Czy możliwem jest osiągnięcie tego w szystkiego li tylko 
przez techniczno traktow anie nauki śpiewu? Możliwości 
wychowawcze są przy racjon aln ej nauce śpiewu tak  roz
ległe, iż z tego względu w artość je j  nie ustępuje w niczem 
wobec nauki języ k a  o jczystego , h istorji, czy m atem atyki 
lub fizyki. Gdzież więc je s t  ra c ja  do staw iania nauki 
śpiewu w szeregu przedmiotów technicznych?

• Poniew aż praca nauczyciela muzyki i śpiewu zawo
dowo w ykształconego je s t  równio trudną i wychowawczo 
równio ważną, ja k  i innych nauczycieli języków  czy przy
rody, przeto słuszną rzeczą byłoby starać się o zmianę 
art. 34 najnow szej utaw y o uposażeniu w tym duchu, aby 
liczba godzin, obow iązująca nauczyciela śpiewu i muzyki, 
wynosiła maksimum 18 tygodniowo.

Łącznie z tym artykułem  należy traktow ać dalszy 
t. j .  36 o wynagrodzeniu za godziny nadliczbowe, gdyż 
obecne brzmienie je s t nad wyraz krzyw dzące i n iespraj 
wiedliwe! Niespraw iedliwość tkw i w sam ej zasadzie 
ustaw y, k tóra nie wynagradza równej p racy  równą pła
cą, ale różniczkuje to wynagrodzenie zależnie od osoby 
k tó ra  tę pracę w ykonuje, choćby kw alifikacje  naukowe 
i zawodowe były równe.



Str  14 „MUZYKA I ŚPIEW" Nr 39

Jeże li w. pewnym zakładzie je s t  stały niuiczycid 
muzyki z połnemi kw alifikacjam i i pracu je przepisaną 
ilość godzin, otrzym uje według art. 31 i 34 a) w yna
grodzenie np. V I. k a teg orji Szczebla, a wraz z innymi 
dodatkam i przypuśćmy 1050 punktów miesięcznie za 21 
go lzin tygodniowo. Gdy posada nie je s t  system izowaną, 
a godziny niepełne, ob jąć musi inny nauczyciel stały  jak o  
nadliczbowe, ,hib t. zw. kontraktow y, za. tęsam ą pracę 
otrzyma według art. 36 ty lko po 2L'5 punktów rocznie za 
g 'ilzinę, gdy szczęśliwszy kolega stały ma według swej 
i-.aregt...ii 525 ‘

Ja k ż e  w porównaniu z nauczycielem  np. m atem a
tyki, wynagrodzenie nauczyciela muzyki, choćby zupełnie 
równego kw alifikacjam i tam tem u, je s t  o >/s niższe, bo m a
tem atyk za 18 godzin uzyska tesam e pobory, na któro 
muzyk musi pracow ać o 6 godzin w ięcej, a zapowie 
ciężej!

Tyle, co do m aterja lnej strony sprawy. Stosunki wy
żej przedstawione znane wszystkim , nie przyczyniają się 
chyba do podniesienia znaczenia tak  nauczyciela, ja k  
i przedmiotu, („ ja k  cię widzą, tak cię piszą”...), ale sto
kroć bardziej deprym ująco d ziała ją  okoliczności, które 
poniżej w krótkości przedstawię.

Mimochodem napomknę, że w wielu zakładach lnak 
i .,:,.i umcntńw i środków naukowych niezbędnych do pro
wadzenia nauki śpiewu i muzyki, brak m aterjału  nuto
wego i funduszów na ten cel, nieraz brak tablicy  n - 
tow ej, tak, żo nauczyciel musi wpierw rysow ać pięcio- 
lin ję , aby 'módz napisać piosnkę.

Przykrzejsze je s t to, że wielu przełożonych zakładów 
nie desenia należycie ważności przedmiotu i trak tu je  go 
wraz z nauczycielem  ja k  „piąte koło u wozu”. Młodzież 
bardzo szybko o r jen tu jc  się w sy tu acji i za przykładom 
z góry lekcew aży przedmiot i jego  nauczyciela szcze
gólniej, jeżeli ton je s t  „kontraktow ym ”.

Jeże li dotychczas było pod tym względem niew esołe, 
to obecnie, od chwili wydania najnow szych rozporządzeń 
w spraw ie klasyfikow ania uczniów z nauki śpiewu, mu
zyki, (robót, rysunków i gim nastyki także) będzie sto
kroć gorzej. Zamiłowanie bowiem do muzyki i śpiewu 
objaw iać się dopiero u nielicznych jednostek zaczynu, 
,g ó ł młodzieży, to masa muzycznie obo jętn a  i cudów 
-iloraz -dokazywać trzeba, aby ją  sprawami muzyki za
interesować.

Teraz masa ta dowie się, że według rozporządzania 
neta ujem na (niedostateczna) z jednego śpiewu nu 
przeszkadza przejściu do następnej k lasy  i nie trzeba na
wet poprawić braków ! Dopiero gdyby do nauczyciela 
śpiewu dołączył się z notą ujem ną np. nauczyciel geo- 
g ra fji, wtenczas uczeń już przepada, o ile konferencja 
k lasy fikacy jn a  nie postanowi, że ze śpiewu otrzyma notę 
dostateczną (wbrew ocenie słusznej i spraw iedliwej do
tyczącego nauczyciela), a  z geografji t. zw. poprawkę 
bo i tak często bywa.

Nie chodzi mi tu ta j o „piętnow anie” niem uzykalności. 
boć niespraw iedliw ością byłoby brak wybitnie muzykal
nego słuchu, lub dźwięcznego głosu klasyfikow ać ujem nie, 
ale chcę zwrócić uwagę na fak t, że tego rodzaju rozpo
rządzenia znoszą właściw ie obowiązkowość nauki śpiewu, 
a trak tu ją  ją  ja k o  przedmiot nadobowiązkowy, z wielką 
oczyw iście szkodą tak  dla sam ej sprawy muzyki, ja k  
i młodzieży, k tórej niejednokrotnie trzeba przymusu i ry
goru, aby ję 'a  się rzeczy pożytecznej.

Nie ułatwia pracy nauczycielowi śpiewu i ta  oko
liczność, że w klasach 4 i 5 szkół średnich młodzież prze
sta je  uczyć się śpiewu. Pian naukowy dopuszcza w tych

klasach tylko nadobowiązkowo naukę gry na instrum en
tach, a w yklucza naukę śpiewu ze względu na m utacją, 
ja k ą  wówczas młodzież przechodzi.

Przedewszystkiem  m utację przechodzi wielu uczniów 
ju ;  i w klasie 3 -cie j, a jeszcze także i w 6 te j, czy więc 
i tym klasom należałoby skasow ać naukę śpiewu? Nie 
uioga kw estji, że śpiewanie w czasie dojrzew ania płci o 
w ego (czego oznaką je s t  zmiana brzmienia głosu) nie jest 
wskazane, szczególniej śpiew pełnym głosem i w obszer
nej skali, ale czy nie korzytniej byłoby pozostawić 
je .In ą  choćby godzinę śpiewu obowiązkowo w tych kła 
saeh i przeznaczyć ją  na ćw iczenia słuchowe, rytm iczne, 
utrwalanie i rozszerzanie wiadomości teoretycznych, - 

, a szczególniej na dyktaty  muzyczne, o równoczesneni 
kształceniu w y m o w y ?

Nadobowiązkowo gry na instrum entach będzie się 
uczyło niewielu tylko uczniów, a zresztą, czyż za 2 lata 
można nauczyć się dobrze grać na skrzypcach np.?

Nauka śpiewu powinna być obowiązkowa w calom 
tego słowa znaczeniu we wszystkich k lasach  szkół śred
nich, a  nauka gry na instrum entach nadobowiązkową 
nictylko przez. 2 la ta  (ki. 4 i 5) ale przez całe 
gimnazjum.

R easum ując powyższe, ośmieliłbym się zaproponować, 
r.l.-y Zarząd Związku nauczycieli śpiewu i muzyki wdrożył 
odpowiednio starania w celu: 1) uzyskania zmiany art. 
34 a) na 34 c) i 36 według brzmienia poprzedniej ustaw y, 
która traktow ała wszystkich nauczycieli równomiernie: 
C) zniesienia lub zmodyfikowania rozporządzeń k lasy fika
cy jn ych , podkopujących znaczenie nauki śpiewu i je j  nau 
ożycie'.?.; 3) wyznaczenia przynajm niej 1 godziny ty 
le liliowo na naukę śpiewu obowiązkowego w kl. -1 i 5 
gimnazjum. Jotem.
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Z a w ia d o m ie n ie .
Kurs w a k a c y j n y  (4 tygodn.), przygotowawczy do egza

minu t. zw. wydziałowego z grupy V. śpiew i gim na
styka po myśli statutu organizacyjnego dla kursów w yż
szych, rozpocznie się dnia 3 lipca o godz. 8 rano w bu
dynku państwowego Sem inarjum  naucz, męskiego.

Opłata za kurs wyniesie, zależnie od liczby uczestni
ków, o,l 25— 35 zip. Dotąd zgłosiło się 10 osób, jednak 
zgłoszenia nowe nadchodzą tak, że przewidziana n a j
większa liczba (30) uczestników będzie osiągnięta. Ko
szta więc wyniosą 25 złp.

Ja k o  gw arancję wzięcia udziału w kursie, oraz na 
pokrycie kosztów adm inistracyjnych należy przesłać 
przekazem pocztowym kwotę 5 złp. na ręce kierownika 
ku su prof. Fr. Koniora do dnia 20 czerw ca i), r. O ile 
dc- tego czasu liczba uczestników nie wyniesie 20, kurs 
nie odbędzie się, a złożone zadatki będą zwrócone po 
odtrąceniu porta, chyba, że uczestnicy zdeklaru ją się 
złożyć ewentualną dopłatę, ze względu na m niejszą od 
minimum liczbę uczestników.

Pieniądze można także nadsyłać blankietem nadaw
czym P. K . O., Nr. konta 400.022, Związku nauczycieli 
śpiewu i muzyki w Krakow ie.

W ykłady będą odbywały się w zasadzie rano (od 
godz. 8— 1). Popołudnia przeznaczone będą na ćwiczenia 
skrzypcowe i fortepianowe.

Dla o r jen tac ji podaje się1 ewentualny plan kursu:
1. W iadomości o ustroju narządów głosowych.
2. A kustyka.
3. Gim nastyka rytm iczna.
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4. D ykcja  i śpiew solowy
5. Metodyka.
fi. Zasady muzyki i harmonia.
7. Solfeż.
8. H istorja muzyki.
9. Ćwiczenia rytmiczne.

10. Gimnastyka, która obejm uje znowu pewną grupę 
przedmiotów.

Nie objęte planem ćwiczenia skrzypcowe (grupami') 
lub fortepianowe opłacane • być muszą osobno. Na osobę 
wypadnie mniej więcej 60 groszy za godzinę.

Przedmioty te wymagane są. przy egzaminie, wzglę- 
nio do wyboru jeden lub drugi.

Dla w yjaśnienia podaje się do wiadomości P. T ., że 
na ewentualny roczny kurs mogliby być przyjęci tylko 
nauczyciele uczący obecnie w szkołach średnich i sem i
nariach nauczycielskich.

W ostatniej chwili zaszły w powyższym programie 
powne zmiany, a to:

Oprócz wymienionych przedmiotów wstawiono będą 
jeszcze przedmioty pedagogiczne, mianowicie: psychclogja, 
pedagogika z dydaktyką i nauka o Polsce współczesnej.

Ogólna więc liczba godzin wyniesie tygodniowo 36, 
a opłatę za kurs podm i się na 27— 40 Zip., zależnie od 
liczby słuchaczów.

Ostatni term in’ zgłoszeń upływa z dniem 15 czerwca.

AHegrelło.
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Świeci miesiąc świeci..,.
Piosnka ludowa z Gorlickiego. — Harm. Jozef Migacz,
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21 Miałam ja iść zwania, mama mi nie dała-ła, mama nic dala,
Ach ty myślisz, moja mamo, że będę stodz.iala-ła, będę siedziała?

a) Ach moja mamusiu, n ie,będ ę sied/.iała-ła nie będę siedziała!
Pójdę sobie do łóżeczka i będę spała ła-ła, i będę spała.
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Wybór pieśni kościelnych
n a  2  i  3  g ł o s y  (2  z e s z y t y )  u k ł a d u

prof. Franciszka Koniora.
C e n a  z a  k a ż d y  z e s z y t  5 0  g r .  w r a z  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w a .  Z a m a 

w i a ć  m o ż n a  w  k s ię g a r n i  T .  S . L .  K r a k ó w ,  u l .  ś w .  A n n y ,  l u b  

u  a u t o r a  S e m i n a r ju m  N a u c z ,  m ę s k ie ,  u l .  S t r a s z e w s k ie g o  L .  2 2 .

A c n i ł l l i s t S I  p o s i a d a j ą c y  z n a jo m o ś ć  g r y  n a  i n s t r u 
u j *  I J C H M M ®  M l .  m e n t a c h  d ę t y c h ,  z n a jd z ie  p o s a d ę  p r z y  
p a r a f i i  K o r c z y n  S t a r y ,  p .  K o r c z y n  N o w y ,  z ie m ia  K i e le c k a .  P i e r 
w s z e ń s t w o  o t r z y m a  w y c h o w a n e k  Z a k ł a d u  S a le z ja ń s k ie g o  l u b  
o r g a n i s t a  z e  ś w ia d e c t w e m  k o n s e r w a t o r j u m  l u b  s z k o ł y  m u z y c z n e j ,  
m o g ą c y  w y k a z a ć  s ię  p o le c e n ie m  r e d a k c j i  n a s z e g o  p i s m a .  —  
P o s a d a  s t a ła  i  d o b r a .  —  Z g ło s z e n ia  k ie r o w a ć  n a le ż y  n a  r ę c e  

K s .  P r o b o s z c z a  S y r k ie w ic z a .

Posada organisty
je s t  d o  o b j ę c ia  z a r a z  w  p a r a f j i  M o s t y  W i e l k i e  ( w o j .  L w o w s k i e ) .  
P a r a f ia  l i c z y  2 .5 0 0  d u s z ,  —  P o ż ą d a n y  k a w a le r ,  w o l n y  o d  w o j 
s k a ,  u m ie j ą c y  p r o w a d z i ć  k a s ę  R e i f f e i s e n a  Z g ło s z e n ia  z  p o d a n ie m  
w a r u n k ó w  k ie r o w a ć  n a le ż y  w p r o s t  d o  K s .  P io b o s z c z a ,  p a r .  

M o s t y  W i e l k ie .

R3R3EsaRaisagłags ęsg g aF asasag acłg g sa  sa R a R 3 R 3 R 3

W adm in is trac ji naszego pisma nabyć można jeszcze  
DODATKI NUTOWE 

z poprzednio wydrukowanych kompozycyj w liczbie sztuk 4
a m i a n o w i c i e :

Ks. A. N odzyński: „Kolenda polsk. żołnierza"
Ks. A. Chlondowski: „Na niwie serc"
Żukowski: „Dość dźwięcznych p ieśni"
Ferek: „K anta ta". —  Razem 5 utworów za cenę 50 gr.

Tonacje kościelne podręcznik dla studiujących 
muzykę kościelną 50 gr.—

Mikołaj Gomółka: Melodje na Psałterz Polski z r. 1580
(osobne od bicie  z psalm ów  w form ie k siążko w ej). 
P salm y I— X V . Z eszyt I. C ena z przesy łką  p ocz
tow ą ................................................................................1 '20  gr.

Responsorja na Boże Ciało (odbitka z pom ieszczonych 
w  ub. roku  w  m ies. M uzyka i Śp iew ). P arty tu ra  
i g łosy  (pod w ójne). C e n a  1 .20 gr.

K w o t y  p r z e s y ła ć  n a le ż y  g o t ó w k ą .  —  Z a  z a l i c z k ą  n i e  w y s y ł a m y .  

Z w r a c a m y  u w a g ę ,  ż e  a n i  a b o n a m e n t u ,  a n i  ż a d n y c h  

z l e c e ń  n i e  p r z y j m u j e m y  z a  p o ś r e d n ic t w e m  k s ię g a r ń .

Śpiewniki dla organistów .
Ś p i e w n i k  k o ś c ie ln y  k a t o l i c k i  w trzech to

m ach, 1000 pieśni na jeden  głos z organem  lub cztery 
głosy mieszane. N ajwiększy i najlepszy podręcznik 
w Polsce. Cena 7 Z ł. za każdy tom. T eksty  w do
wolnej ilości po 1*40 gr. 

P ie ś n i  p r z y g o d n e  na 4  głosy m ęskie, nada
jące się dla chórów szkolnych, am atorskich i zawo
dowych. —  Partytura i 4 głosy 6 Zł.

P ie ś n i  ż a ło b n e  na 4 głosy m ęskie w opraco
waniu dla szkół, chórów am atorskich i zawodowych.

Cena 5 Zł.

Zgłaszać się należy wprost do wydawcy:

TOMASZ FLASZA Kraków, Kanonicza 11
Na porto dołączyć należy odpowiednią kwotę.

„Głos Nauczycielski"
O r g a n  Z w ią z k u  P o ls k ie g o  N a u c z y c ie l s t w a  S z k ó ł  p o w s z e c h n y  c l i .  

R e d a k c ja  i  A d m i n i s t r a c j a :

Warszawa, ul. Marszałkowska L. 123.
T R E Ś Ć  N r u  9 :  Z w ią z e k  ( w ie r s z ) .  —  M a s o w e  d y m is je .  —  N a s z e  

a k c je  B a n k u  P o ls k ie g o .  —  O  s z k o l n i c t w i e  p o l s k ie m  w e  F r a n c j i .  —  

S p r a w y  z a w o d o w e  i  s łu ż b o w e .  —  P r z e g lą d  p r a s y .  —  B i b l i o t e k a  

O g n is k  N a u c z .  —  R u c h  o r g a n i z a c y jn y .  —  W s k a z ó w k i  o r g a n i z a 

c y jn e .  —  K r o n i k a .  —  D z ie s ię c io le c ie  w a k a c .  k u r s ó w  U n i w e r s y 

t e c k ic h .  —  Z  ż a ło b n e j  k a r t y .  —  P r z e g lą d  w y d a w n i c z y .  —  K o n 

k u r s y .  —  O g ło s z e n ia .

iT y in n n n n n n r n m n a o a a a o  □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  riD o n o p o c

Ruch Pedagogiczny
Czasopismo poświęcono sprawom  w ychow ania i nauczania.
W y d a w n i c t w o  Z w ią z k u  P o ls k ie g o  N a u c z y c ie l s t w a  S z k ó ł  

p o w s z e c h n y c h

R ed ak cja : Dr. H ENRYK RO W ID  
K r a k ó w  X I I . ,  u l i c a  L e l e w e l a  L .  4 .

9__________________________  i____Sinnnnnm u a n n innmr ii t innnnnn □□□aaD juaaaac

□

- S  i  R  U D O L F  H A A S E  4 = )  *
=  Rok założenia 1894. -----

Wystawa kościelna, Lwów  
z ło ty  m edal.

P 1 E R  W  S Z A  F A B R  Y K A  O R G  A N O  W
Wystawa przem., Jarosław  
z ło ty  m edal z  dyplomem

najnowszych systemów pneumatycznych, stożkowych i kościelnych harmonium. —  Specjalna odlewnia dla p iszcza łek
metalowych Wszelkiego rodzaju.

Od roku założen ia firm y 1894, zbudow ała fab ry ka  3 8 9  nowych organów kościelnych różnych syetemów odpowiadających znakomicie celowi.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Roman Ferek. Drukarnia „Głosu Narodu w Krakowie”.


